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Dwa święta klasy pracującej 


Święto 1 Maja wypadło imponująco. W. 
Warszawie manifestowało ponad 75 tysię- 
cy robotników, we wszystkich niemal mia- 
stach odbyły się uroczyste pochody, aka- 
demie i zebrania przy znacznie liczniej- 
szym udziale robotników niż w latach po- 
przednich, W wielu uroczystościach pierw- 
szomajowych wzięły udział liczne grupy 
chłopów. Niezależnie od tego organizacje 
ludowców pod swymi zielonymi sztandara- 
mi manifestowały w pochodach socjali. 
zach na znak solidarności robotniczo - 
chłopskiej, 

Wspaniale wypadły również manifesta- 
cje ludowców w drugi dzień Zielonych 
Świątek, Największe zgromadzenia odbyły 
się w Małopolsce Zachodniej, ale i w in- 
nych dzielnicach kraju pochody ludowców 
były ogromne. W wielu z tych pochodów 
wzięli udział socjaliści pod swymi czerwo 
nymi sztandarami dla zamanifestowania 
solidarności chłopsko - robotniczej, 


Obydwa święta klasy pracującej mają o- 
$romne znaczenie społeczne i polityczne, 


W pierwszym rzędzie lud pracujący de- 
monstrował z pełną wiarą, że oto zbliża się 
czas wyzwolenia, z poczuciem, że klasa 
pracująca w Polsce musi prowadzić bez- 
pośrednią walkę o Rząd Robotniczo: 
Chłopski. 

W rozumieniu powagi zadań manifesto- 
wano solidarność chłopów i robotników, 
dla podkreślenia, że masy ludu rozumieją, 
iż tylko we wspólnej walce możliwe jest 
osiągnięcie zwycięstwa. Tak jak w Hisz- 
panii, gdzie wojska kapitalistyczne pomimo 
pomocy ze strony faszystów włoskich i hat 
lerowców niemieckich połamały sobie zę- 


by na zwartych szeregach robotniczo-chłop 
skich, Życzenia zwycięstwa dla rządów ro- 
botniczo-chłopskich w Hiszpanii, są jedno- 
cześnie jakby wskazówką, że jedn 'ść pepe- 
sowsko-ludowcowa wszelkie przeszkody 
przełamie, 


W czasie obu świąt demonstranci stwier- 
dzili, że jest jeszcze pokojowe wyjście z sy- 
tuacji w jakiej znalazła się Polska. Wyj- 
ściem tym — to powszechne na zasadzie 
sprawiedliwej ordynacji wyborczej wybory 
do Sejmu, 

Ale nietylko do Sejmu. Musi być przy- 
wrócony prawdziwy samorząd śminny i u- 
bezpieczeniowy. 

Chłopi i robotnicy stwierdzili, że mają 
prawo decyzji o losach Polski i swoich i że 
jedynie Rząd Robotniczo-Chłopski może 
stworzyć warunki dla powszechnego do- 
brobytu. 


A skoro chcą tego miliony, to garstka u: 
przywilejowanych musi odejść: nie interes 
kapitalisty ze szkodą dla Państwa, a inte: 
res robotnika i chłopa zgodny z interesem 
Państwa musi zadecydować o formach 
gospodarki. 

Masowe poparcie tych żądań przeż po- 
tężne maniłestacje chiopsko-roboznicze, są 
najlepszym dowodem, że kroczymy ku zwy 
cięstwu. 

Żadania te muszą być powtarzane na 
wszystkich zgromadzeniach, jako świadec* 
two, że chłopi i robotnicy nie ustaną w wal- 
ce, aż będzie dźwignięty w Polsce wysił- 
kami świadomych mas nowy ustrój społe- 
czny, aż wolność stanie się prawdą życia 
polskiego. 
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Sprawa robotników rolnych 
w parcelowanych majątkach 


Otrzymaliśmy odpis zarządzenia Mini. 
stra Rolnictwa i Reform Rolnych z dma 
24 marca 1937 roku Nr. P. XXI—1/1375/37 
w sprawie uprawnień służby folwarcznej 
przy parcelacji. 

Zarządzenie to brzmi: 

„Art. 45 ustawy z dnia 28 grudnia 1925 
roku o wykonaniu reformy rolnej prze- 
widuje obowiązek tworzenia przy każdej 
parcelacji nieruchomości ziemskiej gospo 
aarstw dla stałej służby folwarcznej, tra 
cącej pracę wskutek tej parcelacji. Prze 
pis zaś części I art. 65 tejże ustawy sta- 
nowi, między innymi, że zezwolenie na 
parcelację może zawierać zastrzeżenia 
co do sposobu i zasad prowadzenia par: 
celacji, a zwłaszcza co do uwzględnienia 
uprawnień stałej służby folwarcznej. 


W praktyce jednak właściciele nieru- 
chomości rozsprzedają często parcelowa 
ne grunty z pominięciem uprawnień służ- 
by folwarcznej, 

W celu przeciwdziałania wytwarzaniu 
się takiego stanu rzeczy polecam w każ- 
dym zezwoleniu na parcelację umieszczać 
zastrzeżenie o konieczności zaspokojenia 
uprawnień stałej służby folwarcznej, tra- 
cącej pracę wskutek parcelacji. Za 
pełnienie obowiązku zaspokojenia upraw 
nień służby folwarcznej uważać należy 
zawarcie przez właściciela parcelowane: 
go obszaru umów w sprawie sprzedaży 
działek z tracącą pracę służbą łolwarcz: 
ną. Również w razie, jeżeli właściciel 
zaproponował służbie folwarcznej nabycie 
działek na warunkach, stosowanych przy 
parcelacji rządowej, bądź na warunkach 
zbliżonych do tej parcelacji, a służba fol- 
warczna mimo to działek nie nabyła, na- 
leży uznać, że właściciel zadośćuczynił 
wymogom art, 45 powołanej ustawy. 

Za warunki zbliżone do warunków, 
stosowanych przy parcelacji rządowej, uw 
ważać należy cenę, odpowiadającą cenom 
przy parcelacji rządowej, zadatek nie- 
przekraczający 10% ceny i terminy spła- 
ty reszty ceny kupna oraz oprocentowa- 
nie, umożliwiające nabywcom wywiąza- 
nie się z zobowiązań (np. 10 lat i 3% od 
reszty ceny kupna), Obszar działek dla 
służby folwarcznej winien zabezpieczać 
najniezbędniejsze minimum egzystencji. 


Zależnie od miejscowych warunków ob: 
szar ten wynosić może od 2 do 5 ha. 

Jeżeli właściciel w ogóle nie zapropo 
nował służbie folwarcznej nabycia dzia- 
łek lub zaproponował nabycie na warun: 
kach nieodpowiadających wyżej wskaza 
nym warunkom, należy odmawiać za 
twierdzenia projektu parcelacji lub wy- 
kazu nabywców, przy czym, w razie wpro: 
wadzenia nabywców w posiadanie dzia- 
łek przed zatwierdzeniem projektu par- 
celacji, należy niezwłocznie uciekać się 
do stosowania rygorów przymusowego 
wykupu, przewidzianych w art. 66 usta- 
wy o wykonaniu reformy rolnej i w art. 2 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 6 marca 1928 r. o skutkach 
naruszenia przepisów przy parcelacji pry- 
watnej (Dz. U. R. P. poz. 247). 

Dla uniknięcia powstawania w toku 
parcelacji wątpliwości, jaka ilość służby 
folwarcznej winna być uważana za tra: 
cącą pracę wskutek parcelacji części nie- 
ruchomości, należy tę ilość ustalić w mysi 
§ 80 rozporządzenia Ministra Reform 
Rolnych z dnia 7 grudnia 1926 r. do usta- 
wy o wykonaniu rełormy rolnej (poz. 66 
Dz. U. R.P. z 1927 r.), bądź w zezwoleniu 
na parcelację, bądź bezpośrednio po us 
dzieleniu tego zezwolenia. Decyzja w tej 
mierze, niezależnie od doręczenia jej par” 
cclującemu, winna być podana do wiado» 
mości zainteresowanym w trybie § 96 
powołanego rozporządzenia. 


Ponieważ dla właścicieli nieruchomości 
może być dogodniejsze  odsprzedanie 
Skarbowi Państwa obszaru, niezbędnego 
na utworzenie gospodarstw dla tracącej 
pracę służby folwarcznej, polecam, aby 
starostowie jednocześnie z wydaniem ze- 
zwolenia na parcelację zwracali się każ: 
dorazowo do właścicieli z propozycją u 
łatwienia im wywiązania się z obowiąz: 
ków wobec służby folwarcznej w ten spo- 
sób, że Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych nabyłoby odpowiedni obszar na 


następujących warunkach: cena będzie 


ustalona na podstawie szacunku, stoso 
wanego przy sprzedaży działek z parcela- 
cji rządowej i wypłacona w 80% w obli- 
gacjach państwowej renty ziemskiej, a w 
20% w gotówce. O ile właściciel z te, 
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propozycji skorzysta, starosta po ustale: 
niu szczegółowych warunków bezzwłocz- 
nie winien wystąpić do Urzędu Woje- 
wódzkiego z odpowiednim wnioskiem. 
Proszę Panów Wojewodów o wydanie 
podwładnym organom odpowiedniej in- 
strukcji w celu zapewnienia należytego 
wykonama niniejszego zarządzenia. 


Minister (—) Jul. Poniatowski". 


Zarządzenie to ustala, że prawo o re- 
formie rolnej, przyznające robotnikom rol- 
nym ulgi faktycznie umożliwiające im na- 
bycie ziemi, ma być wykonane, co przez 
wielu komisarzy ziemskich było podawa 
ne w wątpliwość. 

tym znaczeniu zarządzenie p. Mini 
stra musimy uznać za dodatnie. W ten 
sposób starania Zarządu Głównego Związ 
ku o wyjaśnienie tej sprawy dały dobre re 


zultaty. 
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Co innego, że treść zarządzenia musi 
budzić szereg zastrzeżeń. 

W pierwszym więc rzędzie sprawa wa- 
runków, Określono, że warunki te mają 
odpowiadać „w przybliżeniu” warunkom 
przy rządowej parcelacji. Pozostawia 
się więc dużą swobodę. Sądzimy, że 
robotnicy rolni mają prawo z góry wie 
dzieć o jakie warunki mają się upominać. 
Dotkliwy jest zwłaszcza brak określenia 
obszaru działek. Powiedziano: od 2 do 
5 ha. Przy znanej nieżyczliwości urzęd- 
ników ziemskich oznacza to, że w 80 pro- 
centach będzie się robotnikom propono- 
wać dwuhektarowe działki. Przeciwko 
temu protestujemy i domagamy się utrzy- 
mania obszaru dotychczasowego, to jest, 
że robotnik rolny ma prawo nabyć przy 
parcelacji około 5 hektarów ziemi trze- 
ciej klasy. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy 


Nowe sposoby oszustwa 


W ostatnich czasach, jak na skinienie 
różdżki czarodziejskiej mneżą się wypad- 
ki nowej sztuczki obszarniczej, zmierza 
jącej do okradania robotników z części 
zarobku, 

Sposób ten polega na żądaniu od robot- 
nika, aby kwitując z odebranej części wy- 
nagrodzenia, kwitował jednocześnie, iż 
wszelkie należności otrzymał i z wszel- 
kich pretensyj do majątku się zrzeka. 

Może się wydawać, że wszystko jest 
w porządku, a obszarnik zabezpiecza się 
tylko przed wnoszeniem przez robotnika 
niesłusznych pretensyj, Jest to jednak tyl- 
ko pozór. 

Faktycznie zaś w bardzo wielu wypad- 
kach za pokwitowaniami takimi kryje 
się oszustwo, nadające się do dochodzenia 


prokuratorskiego. 
Pomijamy tu wypadki ordynarnego 
okradania robotników, polegające na 


braniu od robotnika podpisu na czystym 
blankiecie, na którym obszarnik miał wpi- 
sać pobraną przez robotnika zaliczkę, 
«a wpisał, że pobrał robotnik całą zaległą 
należność. 
Chodzi o inne wypadki, będące na po- 
rządku dziennym: obszarnik umówił się 


z robotnikiem, że będzie pobierać niższe 
wynagrodzenie, niż mu się należy i później 
kwituje, że otrzymał wszystko, co mu się 
należy. A tymczasem obszarnik, żądając 
takiego pokwitowania popełnia oszustwo, 
gdyż wie, że umowa indywidualna mniej 
korzystna niż umowa zbiorowa jest nie- 
ważna, a robotnik, choćby się sto razy 
zrzekł ma zawsze prawo dochodzić róż- 
nicy wynagrodzenia. 

Wielu inspektorów pracy uważa, że sko- 
ro obsząrnik przedkłada pokwitowania ro- 
botnika, to spór się kończy na rzecz ob- 
szarnika; w ten sposób współdziałają 
z obszarnikiem w naruszeniu obowiązują” 
cych przepisów, których wykonania 
inspektorzy mają obowiązek pilnować, 

Wobec masowości podobnych wypad- 
ków żądamy od Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej, aby wyjaśniło inspektorom pracy, - 
że pokwitowania z otrzymania „wszystkie- 
go“ nie ma żadnej wartości, a przeciwnie, 
że Komisja obowiązana jest sprawdzać, czy 
robotnik otrzymał wszystko zgodnie z 
umową zbiorową. 

Tam zaś, gdzie zachodzi podejrzenie 
prób oszustwa — inspektorzy winni kie- 
rować sprawy do prokuratora. 


KRZYWDA KOBOTNICZA TWORZY MAJĄTKI OBSZARNICZE. BROŃ SIĘ 
PRZED KRZYWDĄ W SOLIDARNEJ WALCE. 
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Wykonanie umowy zbiorowej 
a postępowanie przed Kom. Rozjemczą 


Umowy zbiorowe w rolnictwie (orze- 
czenia Nadzwycz. Komisji Rozjemczejj 
stanowią podstawę do zawierania umów 
indywidualnych o pracę na roli na obsza- 
rze kraju, objętym umową zbiorową (orze- 
czeniem N. K. R.). Pozostanie robotnika 
rolnego w majątku oznacza zawarcie umo- 
wy indywidualnej na warunkach umowy 
zbiorowej (orzeczenia N, K. R.) Indywi: 
dualne warunki pracy, zawierające wa- 
runki dla pracwnika mniej korzystne niż 
umowa zbiorowa (orzeczenie N, K. R.), są 
nieważne i ulegają z mocy prawa zastą- 
pieniu przez odnośne zasady umowy zbio 
rowej( orzeczenia N. K, R.). 


Powyższe przepisy mają swój wpływ na 
postępowanie przed komisją rozjemczą, 
przede wszystkim w kierunku odpowied- 
niego rozkładu ciężaru dowodu między 
stronami. Mianowicie, jeżeli idzie o spór 
o wynagrodzenie za pracę, robotnik rolny 
(powód) ma obowiązek udowodnić, w ja 
kim charakterze pracował lub pracuje 
u.danego pracodawcy (w charakterze or* 
dynariusza, dniówkowego czy komornika 
i t. d.) „przy czym decydującym jest nie to, 
w jakim charakterze robotnik zawarł u- 
mowę o pracę, lecz jaką pracę rzeczywi- 
ście wykonywał lub spełniał, Natomiast 
obowiązkiem pracodawcy jest udowodnić, 
że wykonał on umowę zbiorową (orzecze- 
nie N. K. R.), a więc uregulował należne 
praconikomi według norm zbiorowych wy 
nagrodzenie w naturze i w gotówce. Je- 
żeli zostało ustalone, że pracodawca tytu* 
łem wynagrodzenia za pracę wydał robot- 
nikowi inny rodzaj naturalii, komisja po- 
winna porównać wartość rynkową świad- 
czeń należnych robotnikowi i świadczeń 
wydanych i różnicę zasądzić od praco: 
dawcy na rzecz robotnika. 

Za „umowy mniej korzystne” od norm 
zbiorowych należy m. in. uważać: 

'a) umowy mniej korzystne dla robotni- 
ka, zawarte przed przystąpieniem robot: 
nika do pracy; 


b) umowy, pogarszające warunki pracy 
już po przystąpieniu robotnika do pracy; 

c) wszelkie zrzeczenia się pretensji ro" 
botnika z tytułu wynagrodzenia za pracę, 
jeżeli pracodawca w całości lub częścio- 
wo nie wykonał ciążących na nim w umo- 
wie zbiorowej (orzeczeniu N. K. R.) obo 
wiązków co do wypłaty wynagrodzenia 
za pracę w okresie objętym zrzeczeniem, 

d) pokwitowania podpisane przez ro 
botnika, że całe wynagrodzenie za pracę 
otrzymał, jeżeli robotnik udowodni, iż po” 
mimo pokwitowania z otrzymania należ 
ności za pracę, przewidzianych w umo- 
wie zbiorowej (orzeczeniu N. K, R.), w rze- 
czywistości świadczeń tych w całości lub 
w części nie otrzymał, 

W tych wszystkich wypadkach komisja 
rozjemcza powinna różnicę pomiędzy czę- 
ścią wynagrodzenia za pracę wypłaconą 
a normą przewidzianą w umowie zbioro 
wej (orzeczeniu N. K. R.) zasądzić od pra: 
codawcy na rzecz robotnika. 

Orzeczenie przez sąd eksmisji robotni- 
ka rolnego z budynków folwarcznych nie 
przesądza na niekorzyść tegoż robotnika 
kwestii zasądzenia odszkodowania za 
zwolnienie bez wypowiedzenia i ważnej 
przyczyny. Komisja bowiem rozpatruje 
sprawy, podlegające jej kompetencji, sa- 
modzielnie — po rozważeniu całokształtu 
okoliczności faktycznych i prawnych. Wy- 
rok, skazujący robotnika rolnego za wy: 
kroczenie lub występek, popełniony w 
związku z wykonywaniem przez robotni- 
ka obowiązków służbowych „nie jest sam 
przez się podstawą do rozwiązania przez 
komisję umowy o pracę z winy robotnika. 
Komisja rozjemcza ma prawo i obowiązek 
rozpatrzenia całokształtu okoliczności i o: 
ceny, czy nadużycie zaufania ze strony ro- 
botnika jest tak daleko idące, że powinno 
skutkować rozwiązanie stosunku służbo- 
wego z winy robotnika. 


Świątkowski 
dwokat. 


Henr 


ŻĄDAMY UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ, WDÓW I SIEROT. 
ŻĄDAMY ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH ROBOTNIKÓW ROLNYCH. 
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Niedopuszczalne metody 


Orzeczenie, ustalające warunki pracy i pła- 
cy robotników rolnych na r. 1936 — 37 prze- 
widuje, że wypowiedzenie pracy jest nieważ- 
ne, jeżeli pracodawca do dnia 31 marca b. r. 
nie wypłaci robotnikowi wszystkich  należ- 
ności. 

Wiaśnie obecnie tego rodzaju sprawy od- 
bywają się w Komisjach Rozjemczych, 

We Włocławku i iXaliszu ziemianie oświad- 
czyli, że Ministerium Opieki Społecznej wy- 
dało „tajny“ okólnik, stwierdzający, że nie 
należy stosować tego wyraźnego przepisu 
umowy zbiorowej, 

Oczywista bzdura: 1) Ministerium okólni- 
kami nie może zmieniać orzeczenia; 2) skąd 
ziemianie mogą znać „tajne“ okólniki; 3) wy- 
roki Komisyj Rozj. muszą się opierać na obo- 
wiązujących przepisach prawnych i doku- 
mentach publicznie ogłoszonych. 

To też dziwiliśmy się, że w Komisjach tych 


powiatów skargi robotników o unieważnie- 
nie wypowiedzeń z powodu  niewypłacenia 
należności zostały oddalone, 

Zarząd Gł. Związku zwrócił się więc do Min, 
Opieki Społ. z prośbą o wyjaśnienie, uzy- 
skując rzecz prostą kategoryczne oświadcze- 
nie, że żadnego tajnego okólnika ani jakiego- 
kolwiek innego, nakazującego oddalanie pre- 
tensyj robotników nie ma, W ub. roku Min. 
Op. Sp. zaleciło tylko inspektorom pracy 
ostrożność przy rozpatrywaniu tych Spraw, 
tak, aby przepisu nie nadużywać. 

Sądzimy, że wobec innej praktyki, już tyl- 
ko w 2 pierwszych Komisjach Rozjemczych a 
także powoływania się na okólnik w powia- 
tach Ministerium Opieki Społecznej winno 
wydać specjalny okólnik, wyjaśniający swoje 
stanowisko, aby uniemożliwić błędną inter- 
pretację, z której wynika w tej chwili wiele 
zatargów. i 


Żądamy zmiany krzywdzącego 
rozporządzenia 


Robotnicy rolni, którzy ulegają nieszczę- 
śliwym wypadkom przy pracy, otrzymują 
niesłychanie niskie renty, Jest to skutek 
ustawy ubezpieczeniowej, przy opracowa* 
niu której brali udział obszarnicy, nato: 
miast robotników rolnych nie pytano o o- 
pinię. 

Ministerstwo Opieki Społecznej, przy- 
znając, że niedociągnięcia w tej sprawie 
istnieją, stwierdza, że mogą być one usu- 
nięte przy ogólnej rewizji ustawy, co jed 
nak w najbliższym czasie nie jest przew! 

iane. 

Domagając się poprawienia ustawy Za: 
rząd Główny wystąpił do Ministerstwa 
Opieki Społecznej z wnioskiem o zmianę 
rozporządzenia wykonawczego, które rów- 
nież przyczynia się do obniżenia rent dla 
robotników dotkniętych nieszczęśliwym 
wypadkami. 

Niesłusznie na przykład od wartości 
giełdowej zboża otrzymywanego przez ro- 
botnika odlicza się aż 15 procent, skoro 
Komisje Rozjemcze liczą, że rożnica mię- 
dzy ceną giełdową a folwarczną wynosi 
kilkadziesiąt groszy a najwyżej 1 zł. (Ko- 
misje Rozjemcze w Warszawie, Radzymi- 
nie, Błoniu,. Mińsku Maz. etc.). Wartość 


ziemniaków i mleka winna być liczona 


według pełnych cen rynkowych bez po- 
trąceń na koszty dostawy, które faktycz 
nie w bardzo nikłym stopniu wpływają na 
cenę tych produktów . 

Ze szkodą robotników liczona jest rów- 
nież cena drzewa. Ustawa każe brać za 
podstawę ceny miejscowe. Tymczasem 
liczy się, że wartość drzewa ma byc 
obliczana wedle wartości w lesie, choć 
wiadomo ,że wartość drzewa w lesie jest 
bardzo wiele niższa niż na podwórzu: ko- 
szty przewiezienia drzewa z lasu odlegie: 
go nieraz o 30 kilometrów, a przeciętnie 
o 10 kilometrów są bardzo duże. Tu musi- 
my domagać się doliczania kosztów prze” 
wozu drzewa do jego wartości w lesie. 

Wartość utrzymania krów obliczana 
jest za nisko. Musi być przyjęta zasada, 
że skoro robotnik ma prawe trzymać 
dwie krowy, to choćby trzymał tylko jed- 
ną krowę, nie można przez to w wylicze- 
niach zmniejszać wartości jego zarobku, co 
obniża w razie wypadku rentę. 

„Wreszcie zgoła fantastycznie obliczana 
jest wartość ziemi pod ziemniaki. Ustalo- 
no, że robotnik otrzymuje ziemię wynawe” 
żoną dobrą lub niewynawożoną mniej- 
szej wartości. Umowa zbiorowa zaś 
glosi, że ziemia pod ziemniaki musi 
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być dobra. Jeżeli nie jest wynawo- 
żona to dlatego, że tego wynawożenia w 
danym roku nie wymaga i liczy się, że 
da taki sam plon jak ziemia wynawo- 
żona. 

Jeżeli przepisy te zostaną sprawiedliwie 
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zmienione, to renty pobierane przez inwa- 
lidów pracy folwarcznej nieznacznie, ale 
bądź co bądź zostaną podwyższone, 
Dlatego domagamy się zmiany krzyw- 
dzącego rozporządzenia do ustawy o ubez 
pieczeniu. M. Nowicki. 


Uchwały Rady Naczelnej P.P.S. 


Stojąc na gruncie uchwał 24 Kongresu Par- 
tli o sytuacji wewnętrznej į międzynarodowej 
kraju, w szczególności zaś o zagadnieniach 
walki z faszyzmem i reakcją w imię wolności 
$ prawa mas pracujących do wpływu na us- 
strój Państwa i jego Rząd, a także o sprawie 
obrony całości i Niepodległości Polski przez 
hitleryzm zagrożonej — 

Rada Naczelna stwierdza, że Partia musi 
nadal prowadzić nieustanną walkę z faszyz- 
mem, reakcją i klerykalizmem, zjednoczonymi 
w obozie endecko - oenerowskim i gotujący- 
mi słę do ostatecznej rozprawy nie tylko z 
Socjalizmem, ale także z każdym wogółe 
przejawem demokracji i postępu. 

Napór reakcji wzrasta, rozprzęga się da- 
wny obóz „sanacyjny”, powołuje się teraz 
t zw. Obóz Zjednoczenia Narodowego 
(Ozon), w którym mają się odnaleść wszyst- 
kie czyninki nacjonalistyczne i mają się zje- 
dnoczyć pod hasłami przez endeków głoszo- 
nymi, a przez obóz „sanacyjny* do niedaw- 
na zwalczanymi. 

Rada Naczelna przeciwstawiając się z całą 
stanowczością tym usiłowaniom i dążeniom 
oświadcza, że Partia przeciwstawi się wszel- 
kim zamiarom OZN na wyłączność organiza- 
cyjną i na totalizm faszystowski, jako sprze- 
cznym z prawem obywateli do organizowa- 
nia się w niezależne związki ; stowarzysze- 
nia. Partia liczy w tej sprawie na współdzia- 
łanie i pomoc związków zawodowych į pra- 
cowniczych, bo tylko w tym wspólnym dzia- 
łaniu leży gwarancja całości i ideowości or- 
ganizacyj mas robotniczych į pracowniczych. 

Zwłaszcza w dobie obecnej, gdy bezrobocie 
dalej dziesiątkuje ludność w mieście i na wsi, 
a wzrastająca z szaloną szybkością droży= 
zna obniża już ì tak głodowe zarobki — Rada 
Naczelna podejmując sprawę bezrobocia i nę- 
dzy mas oraz wzrastającej drożyzny, stwier- 
dza, że akcja Rządu jest niewystarczająca i 
nie współmierna w stosunku do katasiroial- 
nęgo położenie klasy pracującej. To też masy 
pracujące zorganizowane w P. P. S. i związ- 
kach zawodowych pomimo represy] władz 
administracyjnych prowadzonych pod mod- 
pym hasłem walki z komunizmem, muszą da= 


lej zdecydowanie i ofiarnie bronić swych praw 
i nieprzerwanie walczyć o ludzki poziom 
swych potrzeb życiowych. 


Lud pracujący Polski, nie zważając na nie- 
pomierne trudności polityczne i gospodarcze, 
pomny na swoje posłannictwo dziejowe, bę- 
dzie stąć na straży swoich praw do decyzji 
we własnej sprawie i będzie dążyć niezłom- 
nie do zdobycia z powrotem głosu rozstrzy- 
gającego w instytucjach reprezentacyjnych 
Państwa, a więc w Parlamencie, samorządzie 
terytorialnym į ubezpieczeniowym. 

Rada Naczelna P. P. 5. wzywa całą or- 
ganizację partyjna do masowej i nieustan- 
nej akcji uświadamiającej j zgromadzeniowej 
w całym kraju na rzecz rozwiązania Obecne- 
go Sejmu i Senatu ; rozpisania na zasadzie 
nowej i demokratycznej ordynacji wyborczej 
wyborów do Sejmu oraz do samorządu tery- 
torialnego, ubezpieczeniowego i gospodar- 
czego. 

Stawiając przed całą Partią i sprzymierzo- 
nym z nią ruchem zawodowym oraz praco- 
wniczym powyższe zadanie Rada Naczelna 
ogłasza, że odtąd każde zebranie, zgromadze- 
nie i wszelkie akcje nawet najbardziej doraź- 
ne muszą nawiązywać do hasła nowych wy- 
borów w oparciu o nowe i demokratyczne 
prawo głosowania. 

Proklamując kampanię o prawo wyborcze 
ludu pracującego w mieście i na wsi i wal- 
cząc dopóty, dopóki lud nie zdobędzie swe- 
go Parlamentu — Rada Naczelna wyraża 
przekonanie, że w szeregach tej walki tak, 
jak dotychczas, skupią się masy robotnicze, 
pracownicze i chłopskie, zorganizowane w 
P. P. S. i klasowych związkach zawodowych, 
a także masy chłopskie, zorgan.zowane w Pol- 
skim Stronnictwie Ludowym. 

Od solidarności szeregów tego obozu 
thłopsko - Robotniczego, Od jednoczesności 
ł powszechności samej walki załeży zwycię- 
stwo dziś wspólnej sprawy Poski Ludowej i 
Rządu Chłopsko - Robotniczego, jako Rządu 
wielkiej, planowej ; w interesie ludu podjętej 
przebudowy społeczno - gospodarczej Pol- 
ski współczesnej. 


Nr. 4 (18) 


> ŻYCIE ROBOTNIKA ROLNEGO 7 
GARNEER EEEE EE ZOE O 


Przywrócić ubezpieczenia 
robotników rolnych 


Od listopada 1933 r. przestały obowią 
zywać w byłym zaborze pruskim przepisy 
o obowiązkowym ubezpieczeniu robotni- 
ków rolnych. Zamiast dawnych ubezpie 
czeń na wypadek choroby i macierzyń- 
stwa, został wprowadzony na terenie całe 
nie caełgo państwa obowiązek pracodaw 
ców do udzielania robotnikom rolnym 
i członkom ich rodzin następujących 
świadczeń: 

1) pomocy leczniczej, 

2) zasiłków w razie niezdolności do pra 
cy z powodu choroby lub połogu. 

Pomoc lecznicza obejmuje: 

1) całkowite koszty leczenia szpita.- 
nego i pomocy położniczej, 

2) 90% kosztów pomocy lekarskiej, le 
karstw, środków opatrunkowych i zabie- 
zac z wyjątkiem dentystycz 
nych. 

ST świadczeń od pracodawców rolnych 
nie posiadają prawa: 

a) pracownicy rolni, zatrudniani doryw 
czo t. j. ci, którzy pracowali u danego pra 
codawcy krócej aniżeli 25 dni bez przer- 
wy, wliczając w to niedziele i dni świąte- 
czne, 

b) pracownicy, dla których praca na 
jemna nie jest źródi« m utrzymania, a sta- 
nowi dochód uboczny, nieprzekraczający 
50 gr. dziennie (np. dojarki), 

c) krewni i powinowaci pracodawcy 
rolnego, pozostający z nim we wspólnym 
gospodarstwie domowym, a nie zatrudnie - 
ni przez niego. 

Obowiązek pracodawcy rolnego do udzie- 
lania pracownikowi lub członkowi jego 
rodziny pomocy leczniczej w razie cho- 
roby lub połogu trwa również po ustaniu 
stosunku pracy w ciągu 26 tygodniowego 
względnie 13 tygodniowego okresu, jeżeli 
zachorowanie lub połóg nastąpił w czasie 
trwania stosunku pracy, 

Pracodawca obowiązany jest do pokry- 
cia kosztów leczenia, z zastrzeżeniem, że 
chory ma się leczyć u lekarza wskazanego 
przez obszarnika, Obszarnik ma kryć 
również koszty leczenia w szpitalu, gdy 
robotnik został skierowany do szpitala, 
na skutek polecenia lekarza. Nie dotyczy 
to jednak wypadków nagłych, gdy zwróce- 
mie się do lekarza wskazanego przez pra- 


codawcę jest niemożliwe, a zwłoka grozi" 
łaby niebezpieczeństwem, 

Jeżeli pracodawca rolny odmawia u- 
dzielenia pomocy lekarskiej choremu pra- 
cownikowi albo uprawnionym członkom 
rodziny lub jeżeli ta pomoc jest niedosta 
teczna, starosta lub lekarz powiatowy 
z inicjatywy własnej lub na skutek zaża- 
lenia pracownika, skierowuje uprawnione- 
go do lekarza na koszt pracodawcy. Nie- 
zależnie od tego ustawa przewiduje kary 
do wysokości 300 zł, za niestosowanie się 
lub przekroczenie przepisów ustawy. 

Spory zwykłe między pracodawcami 
a robotnikami rolnymi na tle stosowania 
umowy zbiorowej rozstrzygają komisje 
rozjemcze powołane na mocy ustawy do 
załatwiania zatargów zbiorowych pomię- 
dzy pracodawcami a pracownikami rol- 
nymi, a w województwach poznańskim 
i pomorskim sądy powszechne. 

Jak w praktyce wygląda stosowanie 
tej ustawy można by przedstawić na to 
setki przykładów. 

Znaczny odsetek pracodawców zamiast 
rzetelnej pomocy lekarskiej, leczy swych 
pracowników tak zwanymi środkami do- 
mowymi i t. p. fuszerką. Są majątki, gdzie 
lekarzy zakontraktowanych zmienia się jas 
rękawiczki, gdyż lekarze nieopłaceni po 
kilku miesiącach zrywają kontrakty. Po: 
dobnie, lecz już w skromniejszym zakre- 
sie ma się rzecz z rachunkami aptek, 

A jak wychodzi na tym robotnik może- 
my sobie łatwo dośpiewać. Wprawdzie 
robotnik może się żalić na obszarnika do 
władzy powiatowej, lecz cóż, kiedy koń- 
czy się to na wysiadywaniu w starościń- 
skich pokojach, a jeżeli zażalenie znajdzie 
u władzy posłuch, robotnika czeka z ko- 
lei zemsta obszarnika. 

Robotnik ma prawo żalić się, ale nie 
jest to sprawa prosta. Jak wyobrazić so- 
bie interwencję w starostwie, gdy się jest 
oddalonym od miasta powiatowego 30 lub 
więcej kilometrów? Kto ma dać pracowni- 
kowi środki na podróż ewent. utatwić do~ 
jazd końmi do najbliższej stacji kolejo- 
wej? 

Sprawa przedstawia się poważnie. Za- 
grożone jest zdrowie wsi polskiej. 

Najwyższy czas zawrócić ze złej drogi, 
naprawić, co się zepsuło. 
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Liczenie na dobrą wolę pracodawców, 
jak okazuje praktyka, jest złudą, Należy 
wprowadzić z powrotem przymus ubez- 
pieczeniowy robotników rolnych w całej 
Polsce. Dosyć tej łaski pańskiej. Zarówno 
robotnicy rolni, jak i lekarze, płożne i ap- 
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etki mają dość obecnych stosunków, Naj: 
wyższy czas, by została naprawiona krzy- 
wda, która została wyrządzona robotni- 
kom rolnym. Ubezpieczenia robotników 
rolnych muszą być przywrócone. 


Lekarz pracujący na wsi. 


Chytrość obszarnicza 
czyli „Czas“ odkrył geniusza 


Można, a nszym zdaniem nawet należy 
spierać się z Wydziałem Ekonomiki Drob. 
nych Gospodarstw Wiejskich [Instytutu 
Puławskiego, czy obliczenia rentowności 
drobnych gospodarstw są celowe. Cóż bo- 
wiem obchodzi naprawdę drobnego gospo- 
darza, czy siągnięte przez niego dochody 
z gospodarstwa przeliczy ktoś jako dochód 
czysty z jego gospodarstwa, czy też jako 
zarobek za pracę we własnym gospodar- 
stwie? Drobnemu gospodarzowi chodzi 
tylko i wyłącznie o to, aby po opłaceniu 
koniecznych wydatków na gospodarstwo 
zostało mu jak najwięcej bądź na własne 
spożycie. Nie ma on nigdy bowiem ta- 
kiego podejścia do swego warsztatu pracy, 
jak ów anegdotyczny lichwiarz, który roz- 
porządzając majątkiem 10-000 zł. i poży: 
czając z powodzeniem na 48% rocznie, 
twierdził, że mocno dokłada do całego in- 
teresu, ponieważ wysiłek swojej pogoni za 
dłużnikami obiczał na 500 zł. miesięcznie, 
a lichwiarska rentowność kapitału do 
starczyła mu tylko 400 zł. 


Jeśli jednak stanąć na stanowisku obli- 
czeń Wydziału Ekonomiki to możnaby 
chyba spodziewać się od redakcji bądź co 
bądź słołecznego dziennika, jakim przy- 
najmniej geograficznie jest „„Czas”, aby o- 
trzymawszy umieszczony w numerze z dnia 
2 kwietnia b „r. rewelacyjny list p. Klom- 
borowicza p. t. „Ordynarius za gospodarz” 
wiedziała, że p. Klomborowicz nie rozumie, 
o czym pisze, że lepiejby łapał płotki w 
płockim powiecie, niż zabierał się do „re 
welacyjnych* wyliczeń statystycznych 
kcmpromitujących wymieniony dziennik. 


Jeśli bowiem ktoś chce porównywać sy- 
tuację materialną fornala i gospodarza 10 
hektarowego w/g danych Instytutu Puław- 
skiego, to musi wiedzieć, że dla oblicze- 


nia rentowności małej gospodarki Instytut 
musi szacować wartość pracy gospodarza 
1 tę wartość wliczać w nakład gospodarczy, 
Tym samym w dochodzie czystym nie ma 
już kwoty wynagrodzenia za pracę gospo 
darza w gospodarstwie i chcąc chwycić 
jego dochód w popularnym tego słowa 
znaczeniu, należy do dochodu  czysteśc 
gospodarstwa doliczyć oszacowane przez 
Instytut wynagrodzenie gospodarza za 
pracę w gospodarstwie. 

Różnica między obliczeniem p. Klom- 
borowicza a obliczeniem właściwym jest 
rażąca. Nic dziwnego, skoro p. Klomboro- 
wicz porównywuje wysokość zarobku or- 
dynariusza z rentownością gospodarstwa 
10-hektarowego. — Trudno chyba marzyć 
o tym, żeby właściciel takiego gospodar- 
stwa mógł wyżyć z rodziną z samej tyi- 
ko renty majątkowej. Na to trzeba dużo 
większego obszaru — takiego, w którego 
granicach umie dopiero p, Klomborowicz 
myśleć poprawnie. ; 

Stosunek dochodu ordynariusza do dc- 
chodu gospodarza 10-hektarowego zmieni 
się jeszcze znacznie na korzyść tego ostat- 
niego, jeśli przyjmiemy obliczenie zupełnie 
już prawidłowe, t. zn. dochód ordynariu- 
sza weźmiemy ze Statystyki Pracy, obli- 
czony na podstawie orzeczeń Nadzwyczaj: 
nych Komisyj Rozjemczych dla woje: 
wództw centralnych (publikowany do ro- 
ku 1932/3), nie zaś prywatnie obliczony w 
„Kalendarzu Gospodarskim" z 1937 r., (z 
którego korzysta p. Klomborwicz), a na: 
stępnie przy obliczaniu dochodu czystego 
gospodarza 10-hektarowego weźmiemy 
pod uwagę przeciętną obliczoną dla gospo” 
darstw od 2 do 50 ha, jak to czyni p, Klom- 
borowicz. (Podobnie obliczyliśmy wyna: 
grodzenie za pracę własną). 
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Rok gospod. 1926/7 1927/8 1928/9 1929/30 1930/1 1931/2 1932/3 

Dochód czysty gospodarza 10 ha 1551 2134 1591 1138 368 149 297 

Wynagrodzenie za pracę własną 1731 156l 1662 1517 1466 1330 1124 

Razem 3282 3695 3253 2655 1834 1479 1421 
Dochód ordynariusza 1502 1939 1860 1238 991 1169 908 
% dochodu ordynariusza w stosunku do» 
chodu gospodarza 45.8 52.5 57.2 46.6 54.0 79.1 639 


(Wi świetle prawdziwych liczb wycho- 
dzi na jaw prawdziwy cel statystycznego 


ziemianina z pow, płockiego: urwać z za- 
robków robotniczych, ile się tylko da. 
Statystyk 


Wznowienie postępowania przed Komisją 
iozjemczą 


Prawo procesowe przewiduje wzno 
wienie postępowania w sprawach zakon 
czonych orzeczeniem ostatecznym =— 1 to 
zarówno w postępowaniu cywilnym, jak 
karnym i administracyjnym, wreszcie w 
postępowaniu karno - administracyjnym. 
Słowem, niema takiego postępowania, 
unormowanego życiowo i prawnie, które 
by nie znało wznowienia postępowania 
zakończonego orzeczeniem ostatecznym. 

Postępowanie przed Komisją Rozjem 
czą unormowane jest przepisami specjal- 
nymi (ustawa z 1.VIII. 1919 r.) i rozpo- 
rządzenie wykonawcze), a w braku roz- 
strzygnięcia danej kwestii procesowej w 
przepisach specjalnych, stosuje się ana 
logicznie zasady sądowego postępowania 
cywilnego. Kodeks postępowania cywil- 
nego zaś przewiduje wznowienie postę: 
powania w art. 443 i następnych K.P. C. 


Konieczność dopuszczenia wznowienia 
postępowania przed Komisją Rozjemczą 
narzuca się szczególnie i z tego dodat- 
kowego powodu, że w wypadku oddalenia 
pozwu przez Komisję Rozjemczą, orzecze- 
nie takie (oddalające) jest prawomocne i 
dalszemu zaskarżeniu, ani kontroli nie 
podlega. Działa więc tu tylko jedna in- 


stancja (brak apelacji i kasacji), a więc > 


możliwość pomyłek, nie dających się na- 


prawić w wyższej instancji, jest o wiele . 


większa, niż przed sądem. Dlatego wzno- 


wienie postępowania musi być traktowa- 
ne jako pewien sposób naprawienia tych 
pomyiek i wadliwości, jakie przy jedno- 
instancyjnym trybie postępowania, mogą 
się zdarzyć. 

Można więc żądać wznowienia postę- 
powania (art. 442 i nast, K.P.C.), zakoń- 
czonego orzeczeniem Komisji Rozjemczej 
m. in. na tej podstawie: 

1) że orzeczenie Komisji Rozjemczej 
było oparte na dokumencie podrobionym 
lub na skazującym wyroku karnym na- 
stępnie uchylonym; 

2) że wyrok został uzyskany przez czyn 
karalny (np. fałszywe zeznanie świadka), 
gdy czyn taki został ustalony prawomoc 
nym wyrokiem skazującym. 

Można też żądać wznowienia postępo- 
wania w razie późniejszego wykrycia ta- 
kich nowych okoliczności faktycznych 
lub środków dowodowych (np. świadków. 
dokumentów), które mogłyby mieć wpływ 
istotny na inny wynik sprawy, a z któ- 
rych strona nie mogła skorzystać w po- 
p m postępowaniu przed Komisją 

ozjemczą, 

Przed Komisją Rozjemczą dopuszczał- 
ne jest więc wznowienie postępowania 
zakończonego prawomocnym  orzecze: 
niem tejże Komisji Stanowisko to po- 
dziela również Ministerstwo Opieki Spo 
łecznej (Główna Inspekcja Pracy). 


H. Świątkowski. 
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Miesiąc propagandy Związków 
Zawodowych 


Komisja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce postanowiła, by w miesiącu wrze- 
śniu związki przeprowadziły energiczną ak- 
cję o zwiększenie liczby członków Związków, 


Sprawa ta ma ogromne znaczenie. Do 
pracy tej członkowie Związku muszą zawcza- 
su się przygotować, aby wzmocnić szeregi 
Związku. 


Każdy z nas z doświadczenia wie: 


1) gdzie nie ma Związku, tam obszarnik 
oezkarnie okrada robotników, zmniejszając 
im wynagrodzenie; 

2) w którym folwarku jest słaba organiza- 
cja, obszarnik próbuje teroryzować robotni- 
ków, co niejednokrotnie mu się udaje; 


3) jeżell w powiecie działa kilka Związ- 
ków, to jest to woda na młyn obszarniczy; 
pozwalają sobie wtedy na wszelkiego rodza- 
ju szykany i wyniszczania robotników, Zt- 
pełnie inaczej sprawa przedstawia się, jeże- 
li w folwarku wszyscy robotnicy należą do 
swojego Związku. Wtedy obszarnik jest bez- 


Dość już 


Robotnicy majątku Sekursko, pow. radom- 
szczańskiego są w nieludzki sposób wyzyski- 
wani i znębieni. jan bBiedrzycki, właściciel 
Sekurska, prezes akcji katolickiej, zapędza 
tak robotników dniówkowych, jak i ordyna- 
riuszy do pracy od godziny 4-ej rano i zmu- 
sza pracować do godz. 9.ej wiecz, z jednogo- 
dzinną przerwą na obiad. Płaca robotnika 
dniówkowego ill kat. wynosiła 80 gr. dzien- 
nie, bez żadnych dodatkowych świadczeń 
w naturze. Ordynariusze, zamiast pensji w 
gotówce otrzymują po 75 klg. żyta kwartal- 
nie, co stanowi zaledwie 50% należnego wy- 
nagrodzenia gotówkowego. 


Ponieważ robotnikom 
wyzysku, wszyscy wstąpili gremialnie do 
Związku, który zwrócił się do Inspektora 
Pracy 16 Obw. w Piotrkowie o interwencję i 
ukaranie Biedrzyckiego z art. 59 pr. o wykro: 
czeniach. Niestety, Inspekcja Pracy niezbyt 
szybko załatwia tego rodzaju sprawy, dlatego 

też, robotnicy. nie mogąc doczekać się rezul- 


dość już była tego 


radny i musi zaniechać myśli o krzywdzeniu 
robotników, bo wie, że robotnicy należności 
swoje wyprocesują. 

Jeszcze lepiej, jeżeli w powiecie wszyscy 
lub niemal wszyscy robotnicy należą do swe: 
go Związku. Obszarnicy robią się wtedy po- 
tulni, wykonywują umowę ściśle wedle prze- 
pisów, a poniektórzy dają nawet większe 
świadczenia. 

Bo solidarność to siła! 

Ba siła w jedności robotników rolnych! 


Bo jedność robotników rolnych jest najlep- 
szym lekarstwem na chciwość obszamiczą! 

Bo silna organizacja robotników nietylko 
utrzyma istniejące warunki, ale zdolna jest 
do osłągnięcia poprawy bytu a nawet zdoby- 
cła rządów w Państwie. 


Dlatego też wzywamy wszystkich robotni- 
ków rolnych, by wstąpili w szeregi swego 
Zwłązku, a świadomych robotników, by sta- 
le, a szezególniej we wrześniu werbowali no- 
wych członków do Związku. 


krzywd 


tatów interwencji, rozpoczęli w dnin 20 kwie- 
tnia strajk. W czasie strajku, p. Biedrzycki 
starał się nastraszyć robotników, groził wy- 
daleniem z pracy, zwoził kilkakrotnie policję, 
jednakże strajku nie udało mu się złamać. Na- 
wet sprowadzenie robotników sezonowych 
nie pomogło, gdyż skoro robotnicy ci dowie- 
dzieli się, że mają być łamistrajkami, prawie 
wszyscy opuścili pracę, Po tygodniowym s0- 
lidarnym strajku, Biedrzycki zobowiązał się 
stosować do obowiązującej umowy zbioro- 
wej, wobec czego wszyscy przystąpili do 
pracy. 

Należy dodać, że w sąsiednich tolwarkach, 
jak w żytnie, Silnicy, Pągowie, Silniczce i t. 
3., dziedzice zaczęli już wzorować się na wy- 
zysku Biedrzyckiego, i zaczęli płacić robotni- 
kom dniówkowym po 80 gr. dziennie bez 
świadczeń w naturze. Teraz pewno im się 
odechce takich prowokacyj. 

Takie są skutki solidarnych wystąpień ro- 
botników. 
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Wiadomości z Polski i całego świata 


POGROM W BRZEŚCIU. 


Hułiganerja w słynnym Brześciu nad Bu- 
giem urządziła pogrom ludności żydowskiej, 
niszcząc i rabując sklepy i mieszkania. Ude- 
rząła zupełna bezczynność policji przez kilka 
godzin. Starosta Czernik został zawieszony w 
urzędowaniu. 


POWÓDŹ W KIELECCZYŻNIE. 


Oberwanie się chmury spowodowało po- 
wódź w powiatach Miechowskim, Pinczow- 
skim, Olkuskim i Stopnickim. 30 ludzi ponio- 
sło śmierć. Zbiory w wielu mieiscach znisz- 
czone. 


NADZWYCZAJNA SESJA SEJMU.. 


Sejm zostął zwołany na nadzwyczajną se- 
sję. Ma on mięzy in. uchwalić nowy podatek 
komunalny. 

Ze swej strony domagamy się rozwiązania 
obecnego Sejmu 1 powszechnych sprawiedli- 
wych wyborów do Sejmu, któryby reprezen- 
tował wolę ludu. 


ZARZĄDZENIE. 

Ministerstwo Opieki Społecznej wydało za- 
rządzenie, aby robotnicy zatrudnieni na ro- 
botach publicznych pracowali tylko po kilka 
dni w tygodniu, oraz aby wysokość wynagro- 
dzenia nie była podwyższana. 


PROCES BANDY FASZYSTOWSKIEJ. 


Toczy się proces bandy, która pod wodzą 
obszarnika Doboszyńskiego w ub. roku doko- 
nała napadu rabunkowego na miasto Myśle- 
mice. W chwili, gdy to piszemy, wyroku jesz- 
cze nie ma. 


STRASZNY POŻAR W POZNANIU. 


Piorun uderzył w zbiornik spirytusu, w 
którym znajdowało się prawie 2 miliony li- 
trów spirytusu. Powstał olbrzymi pożar, któ- 
ry spowodował straty 3 milionów złotych. 


KSIĄŻĘ PSZCZYŃSKI NA WIDOWNI. 


Poszukiwany listami gończymi za naduży- 
cia podatkowe Henryk Pless (książę pszczyń- 
ski), przybył z Niemiec samochodem (rewizja 
na granicy), bawił w swych majątkach, a po 
pewnym czasie znowu wyjechał do Niemiec, 
nie zatrzymany przez nikogo. 


ATWERPIJA I PARYŻ. 

w Antwerpji odbędzie się wielki zjazd ro- 
botniczego sportu z całego świata na zawo” 
dy sportowe. Sportowcy udadzą się następ- 
nie na wystawę w Paryżu. 


WOJNA DOMOWA W HISZPANII. 


W ostatnich tygodniach w wojnie między 
wojskami chłopsko - robotniczymi a faszy- 
stowskimi w liszpanii nie zaszły większe 
zmiany. Rząd robotniczo - chłopski odnosj je- 
dnak zwycięstwa w poszczególnych bitwach. 
Faszyści popisali się w tym czasie: storpędex 
<e2giem okręt angielskiego; zbombardowa- 
kiem tasta świętego Guernica (czytaj Ges 
nika) niszcząc kościoły i strzelając z aeropla- 
nów do ludności cywilnej; oraz oświadcze- 
niem, że uważają za konieczne mordowanie 
dzieci į kobiet. 

Po tych wyczynach gazety klerykałów tro- 
chę przycichły i nie w tak gwałtownej formie, 
jak dotychczas, popierają faszystów hisz- 
pańskich. 

Przedstawiciele Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych w Polsce towarzysze Zda- 
nowski į Alter zwiedzili Hiszpanję, Stwier- 
dzają oni, że wola zwycięstwa chłopów t ro- 
botników w Hiszpanii istnieje naprawdę. Na- 
leży się więc spodziewać, że jednax robotni- 
cy i chłopi hiszpańscy zwyciężą. 


ZBRODNICZA OSZCZĘDNOŚĆ. 

Statek powietrzny Hindenburg po przeby- 
ciu drogi z Niemiec do Ameryki, spłonął 
wraz z kilkudziesięciu pasażerami, Przepro- 
wadzone badania ustaliły, że przyczyną po- 
żaru było napełnienie statku tańszym ale ła- 
twopalnym wodorem, zamiast gazem het. Ta- 
nie jest życie ludzkie w Niemczech. 


KORONACJA. 

W Londynie odbyła się koronacja króla 
angielskiego. Pochodowi przygłądało się z gó 
rą milion osób. Sklepikarze zrobili dobry in- 
teres. 


ZMARŁ NAJBOGATSZY CZŁOWIEK. 


W Ameryce zmarł w 98 roku życia Rocke- 
feller, którego majątek określają na 2 miliar= 
dy dolarów. 

Rockefeller przez całe życie molił się i wy- 
zyskiwał robotników. 


CHCESZ BYĆ OSZCZĘDNY — PŁAĆ SKŁADKĘ ZWIĄZKOWĄ! 


NIC CI 


WTEDY OBSZARNIK Z ZAROBKU NIE. URWIEJ 
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ODDZIAŁ BIELSK PODLASKI 


18 kwietnia na Zjezdzie robotników rolnych 
w Ciechanowcu rozwinęła się żywa dyskusja 
w sprawie warunków pracy. W rezultacie 
uchwalono: przeprowadzić akcję o podwyżki 
płac; domagać się ubezpieczenia na starość 
i od bezrobocia; przydzielania robotnikom 
ziemi w parcelowanych majątkach. Wreszcie 
wystosowano wezwanie do robotników, którzy 
ds związku nie należą, aby przystąpili do or- 
ganizacji, gdyż w jedności jest siła. 


OSTRÓW WIELKOPOLSKI 


Zjazd Oddziału odbył się 16 maja. Rozpa- 
trzono szereg spraw natury organizacyjnej. 


LUBLIN 


25 kwietnia odbył się w Lublinie Zjazd ro- 
botników rolnych, na któryn: uchwalono: żą- 
dać nadzielenia ziemią robotników rolnych 
przy każdej parcelacji i żądać założenia zgo- 
dnie z umową zbiorową ochronek. 


Zjazd zakończono śpiewem hymnu „Czer- 
wony Sztandar", 


WŁOCŁAWEK 


25 kwietnia odbył się we Włocławku Zjazd 
robotników rolnych. 

W pierwszym kwartale 1937 r. Oddział 
Związku zorganizował 186 zebrań folwarcz. 
nych, Komisja Rozjemcza przysądziła dla 21 
robotników 1701 zł. 

Zezbrani uchwalili ządać podwyżki wy- 
nagrodzenia oraz ubezpieczenia na starość, 
wdów į sierot, a także na wypadek bezrobo- 
cia. 

OSTROWIEC. 


23 maja odbył się w Ostrowcu Zjazd Od- 
działu Opatowskiego Związku, na *którym 
omówiono szereg spraw organizacyjnych, 
przy czym szczególnie podkreślono koniecz- 
ność należenia robotników rolnych do jednej 
organizacji, gdyż tylko solidarność jest gwa- 
rantką osiągnięcia lepszych warunków bytu. 


Rodotnicy rolni zagranicą 


ROBOTNICY ROLNI W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. 


Jakby to nie było dziwnem, robotnicy rol- 
ni w Stanach Zjednoczonych Ameryki dopie- 
ro teraz zaczynają się organizować i próbo- 
wać czynnych wystąpień. W Stanach Zjedno- 
czonych pracuje około 3 milionów robotni- 
ków w gospodarstwach rolnych. Na ostatniej 
konferencji (z marca 1937 r.) organizacja 
ustaliła plan działania. 

Płace robotników rolnych nie rosną pro- 
porcjonalnie do wzrastającej poprawy gospo- 
darczej. Płaca często wynosi jednego dolara 
za dziesięciogodzinny dzień roboczy. 

W roku 1937 ceny produktów rolnych pod- 
niosły się jeszcze wyżej. Pomimo to płace 
robotników rolnych nie uległy zmianie. 

Robotnicy rolni w Stanach Zjednoczonych 
krzywdzeni są przez prawodawstwo społecz- 
ne, które pozostawia wprowadzenie ustaw 
ubezpieczeniowych poszczególnym stanom. W 
rezultacie w wielu stanach robotnicy rolni 
są z ustawodawstwa społecznego wykluczeni. 
Na 48 stanów w pięciu tylko jest ochrona 
pracy dzieci. Przymus szkolny nie ma zna- 
czenia, bo władze chętnie zezwalają na pra- 
eş dzieci w gospodarstwach rolnych. Tylko 
© jednym stanie (Floryda) jest ustawowo 


określony czas pracy. W 7 stanach są tylko 
prawne określenia odszkodowań za wypadki 
przy pracy, w 7 stanach ustawowa ochrona 
pracy kobiet. W 2 stanach przepisy bezpie- 
czeństwa przy traktorach i młockarniach. 
Społeczne ustawodawstwo jest więc w St. 
Zjedn. słabo rozwinięte, Tylko wzrost orga- 
nizacji robotników rolnych może posunąć je- 
go rozwój naprzód. 


BRAK SIŁ ROBOCZYCH W NIEMIECKIM 
| GOSPODARSTWIE ROLNYM 


Rząd hitlerowski pragnie bardzo surowymi 
środkami zapobiec stałemu przesiedlaniu się 
ludności wiejskiej do miast. Robotnikom rol- 
nym odjęto prawo swobodnego wyboru miej- 
sca pracy pod grożbą srogich kar. 

Jednocześnie próbowano skierować miej- 
skich robotników na wieś. Stworzono organi- 
zację „Arbeitsdienst“ (służba pracy) i „Land- 
jahr“ (rok na wsi). 

Na ostatnim posiedzeniu przedstawicieli 
niemieckiego rolnictwa było wiele zaproszo- 
nych gości z zagranicy. 

W piśmie duńskim jest zamieszczone spra- 
wozdanie jednego z uczestników. 

Na posiedzeniu ubolewano nad stałym od- 
pływem sił roboczych ze wsi do miast i bra+ 


Nr. 4 (18! 


kiem sił roboczych na wsi. Zwłaszcza daje 
się odczuć dotkliwy brak kobiecych sił robo- 
czych. Próby przeciwdziałania były mało 
owocne. 

Z drugiej strony wiele organizacji postana- 
wia wpajać w swych członków miłość do zie- 
mi i ciężkiej pracy rolnika. 

„Landsdienst* (służba rolnicza) to organi 
zacja dla młodych bezrobotnych od 16 do 21 
roku życia. Małe grupy od 5 do 15 młodych 
mieszkają w namiotach i pomagają rolnikom 
w pracy. Po za „Służbą rolniczą“ która w 
1936 r. składałą się z 462 grup z 6.608 ludzi 
i nie osiągnęła nawet miernych wyników, 
próbowano przez organizację „Landjahr* 
(rok na wsi) zapewnić gospodarstwu rolnemu 
siły robocze. 

Praca tych grup trwa 9 miesięcy — spę- 
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dzanych również w obozach. Członkowie jej 
są w wieku od 14 do 15 lat. Są to młodzi, 
robotnicy, którzy nie mogli znaleźć w mie- 
ście żadnej pracy. 

Jednak po upływie roku pracy 90% wraca 
z powrotem do miasta. Ledwie 10% pozosta- 
je na wsi. Absolwenci dostają legitymacje 
(Landjahrpass), ułatwiające otrzymanie 
zajęcia. Zorganizowano tak około 35 tys. 
dzieci mniej więcej po 65 w jednym obozie. 

Naogół jednak nie osiągnięto zamierzonych 
rezultatów: gdy w r. 1932 było około 640 tys. 
dwudziestoletnich na wsi, w 1936 r. została 
ledwie 450 tys. — ogłasza urzędowa staty- 
styka. 

Taki to raj stworzyli w Niemczech hitle- 
rowcy. 


Z doli i walki robotników rolnych 


1 MAJA U SANGUSZKI 1 LUBOMIRSKIEJ 


Niniejszym zawiadamiamy, że w. tym roku 
na 1 Maja robotnicy rolni pracujący w” do- 
brach Romana  Sanguszki pod Tarnowem 
wstrzymali się od pracy i wzięli udział w po- 
chodzie wraz ze swymi żonami. 

W powiecie Dąbrowskim koio Tarnowa w 
dobrach p. Lubomirskiej w Szczucinie robot- 
nicy rolni zorganizowali wraz z Kołem Zw. 
Zaw. Małorolnych w Słupcu obchód 1 majo- 
wy. W obchodzie brało uział po nad 500 u- 
czestników. Uroczyste zebranie odbyło się po 
pochodzie na Rynku w Szczucinie. Referował 
tow. Domański z Tarnowa. 

Nadmieniamy, że w dobrach Szczucińskich 
po strajku, który trwał od 2 od 5 kwietnia 
wszystkim ordynarjuszom przyznano prawo 
trzymania krów. 


SPEKULACJE TOWARZYSTWA 
KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 


Robotnikom majątku Steklinek wymówio- 
no 31 grudnia pracę, po czym majątek zo- 
stał nabyty z licytacji przez Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie. Przy pierwszej wypłacie 
oświadczono robotnikom, że pozostaną na no- 
wy rok służbowy ną starych warunkach. 

Robotnicy się zgodzili i pracy nie poszu- 
kiwali. Po 1 kwietnia pracowali nadal nor- 
malnie. Dopiero 9 kwietnia oświadczono im, 
oczywiśice bezprawnie, że nie będą już robot- 
nikami, a będą uważani za lokatorów, którzy 
za mieszkanie, ziemię, utrzymanie po 1 krowie 
będą płacić, a mogą być przez majątek zatrud- 


niani jako robotnicy dochodzący. Przyczyną 
— wydzierżawienie części majątku obszarni- 
kom Linowskiemu i Malinowskiemu. 

Ta obrzydliwa spekulacja na nieświado- 
mość robotników rolnych nie przejdzie: bę- 
dą musieli zapłacić robotnikom  Steklinka 
wszystko co im się należy. Sądzimy jednak, że 
niezależnie od tego inspektor pracy winien 
ukarać Tow. Kredytowe Ziemskie grzywna 
i aresztem na mocy paragrafu 59 prawa 
o wykroczeniach. 


USTAWODAWCA NR. 425. 


Związek skierował skargę do starostwa w 
Sandomierzu na policjanta nr. 425, który na 
prośbę obszarnika wyrzucił w nocy z miesz- 
kania w majątku  Kruków instruktora 
Związku, Gryglewicza, przy czym zachowy- 
wał się w niesłychanie ordynarny sposób, 

Mamy nadzieję, że starosta sandomierski 
pouczy należycie policjanta Nr. 425, iż nie 
jest on ustawodawcą, a przeciwnie ma obo- 
wiązek pilnować, żeby nikt, a przedewszyst- 
kim on sam nie naruszał przepisów prawnych. 
Bo wtedy przeistacza się z policjanta w u- 
zbrojonego opryszka. 


ŚMIERĆ W CHLEWIE. 


W środę zmarła nagle Weronika Ryszka z 
Daszewicz, ostatnio zatrudniona w charak- 
terze służącej u Reinholda Beuscha, zam. w 
Kamionkach pow. śremski. Śmierć nastąpiła 
w chłewie w porze nocnej między godz. 3 a 
5.30 podczas stróżowania świń. W celu usta- 
łenia przyczyn zgonu przewieziono zwłoki 
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W. Ryszki do Zakładu Medycyny Sądowej w 
Poznaniu. 

„Śmierć nastąpiła w chlewie, w porze no- 
cnej, podczas stróżowania świń“. 

lle tragizmu jest w tej krótkiej notatcel ile 
udręk i upokorzenia musi znieść szary czło- 
wiek, by w końcu znaleść śmierć w chlewie 
podczas stróżowania świń! 


NIE WOLNO OBNIŻAĆ ZAROBKÓW, 


Robotnik rolny Jałowiecki wystąpił do Ko- 
misji Rozjemczej o zasądzenie mu od dzier- 
żawczyni Kopiejównej należności za pracę 
zgodnie z orzeczeniem Nadzwyczajnej Komi- 
sji Rozjemczej w wysokości 216 zł. 

Komisja Rozjemcza zasądziła mu zgodnie 


z orzeczeniem Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
jemczej sumę 227 zł. 
Orzeczenie to zaskarżyła  pracodawczyni 


Kopiejówna na tej zasadzie, że Komisja Roz- 
jemcza zasądziła więcej, aniżeli Jałowiecki 
żądał. 

Sąd Okręgowy w Warszawie zażalenie Ko- 
piejówny oddalił i orzeczenie Komisji Rozjem- 
czej zatwierdził, motywując swój wyrok tem, 
że Komisja Rozjemcza orzekła na podstawie 
orzeczenia N. K. R. i zasądziła tyle, ile z te- 
go orzeczenia wypadło, a stawki są obowią- 
zujące niezależnie od umowy stron. 


PRZEHOLOWALI. 


W powiecie Ciechanowskim  obszarnicy 
wypłacając robotnikom należności z reguły 
pobierają pokwitowania, że za czas przeszły 
nie się robotnikowi nie należy. ł wtedy komi- 
sja Rozjemcza jest w kłopocie: powinna wte- 
dy zażądać pokwitowań za cały rok i spraw- 
dzić czy wszystko rzeczywiście wydano. 

Kilku obszarników w gorliwości oszustwa 
przehołowało biorąc pokwitowania z góry do 
końca roku. Oczywiście takich pokwitowań 
Komisja Rozjemcza nie wzięła pod uwagę. 

Komisja Rozjemczą 7 maja przysądziła 10 
robotnikom dopłatę 3969 zł. 


WYKRĘTY OBSZARNICZE 


jegert Michał od 1913 r. był zatrudniony 
w majątku Zębowo, pow. Lipno w charakte- 
rze torliarza. Traktowany był jak robotnik 
rolny (komornik pracujący akordowo). Obe- 
cnie pracodawca wbrew przepisom orzecze- 
nia Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej zwol- 
rił jegerta z pracy, dowodząc, że jest on ro- 
botnikiem przemysłowym. Jest to nieprawda, 
gdyż Jegerta nie ubezpieczył w Funduszu 
Bezrobocia, ani na starość. W każdym razie 
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tak czy owak będzie musiał obszarnik Je- 
gertowi płacić, a jeżeli władze uznają, że Je- 
gert był robotnikiem przemysłowym, to po- 
nadto obszarnik odpowie że go nie ubez- 
pieczył. 


DLA WYGODY OBSZARNIKA 


Stanisław  Włostowski, Regina Mizera, 
Franciszek Mizera i Jan Opałka robotnicy 
rolni maj. Łukawka, pow. opatowskiego wnie- 
śli sprawy do Komisji Rozjemczej o dopłace- 
nie świaczeń przez obszarnika Kuperbluma. 

Na życzenie pozwanego inspektor pracy 
skierował sprawę do Komisji Rozjemczej w 
Sandomierzu, wobec czego robotnicy rolni 
musieli iść na piechotę 28 kilometrów. 

Pomijając fakt, że takie załatwienie spra- 
wy ma niewątpliwie charakter szykany ro- 
botników, stwierdzić musimy, że zgodnie 
z ustawą o załatwianiu zatargów zbiorowych 
przenoszenie spraw skierowanych do Komi- 
sji Rozjemczej pow. opatowskiego do Ko- 
misji Rozjemczej pow. sandomierskiego jest 
niedopuszczalne. 


DROGĄ STRAJKU ODEBRALI NALEŻNOŚĆ 


Od 26 marca b. r. do dnia 31 marca 1937 
r. trwał strajk robotników rolnych w folwar- 
ku Patków-Prusy, pow. siedleckiego, własność 
T. Kopcia, 

Kopeć należy do najgorszego rzędu pienia- 
czy, to też po wygranym strajku wszystkie- 
go co im się należało — Związek wniósł do 
Inspektora Pracy pismo o pociągnięcie ob- 
szarnika do odpowiedzialności i ukarania za 
wykroczenia p-ko 50 art. prawa o wykro: 
czeniach. - 


KREWKA BABA ODPOWIE 
ZA SAMOWOLĘ 


Obszarniczka Bujwid - Rouppertowa z Ra. 
cichowic (Oddział Krakowski)  wydaliła 
z pracy robotnika Topę za to, że żądał wy- 
płacenia zarobku zgodnie z umową zbiorową. 

Związek skierował sprawę do Komisji 
Rozjemczej, Kiedy się zbliżał termin posie. 
dzenia Komisji krewka baba z pogwałce- 
niem prawa obowiązującego przy użyciu siły 
wyrzyciła rodzinę Topy (3 małoletnich dzie- 
ci) wraz z rzeczami z mieszkania. 

Bezprawie jest bezprawiem. Poinformuje- 
my Czytelników o dalszych losach Topy, gdy 
Oddział Związku nam doniesie, jaki przebieg 
miała sprawa w Komisji Rozjemczej į co u- 
Czynił dla ukarania obszarniczki przez wła- 
dze państwowe za samowolę. 
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CUDACTWA WIELUŃSKIE 


Dnia 22 ; 23 kwietnia b. r. miały się odbyć 
posiedzenia Komisji Rozjemczej w Wieluniu. 
Inspektor Pracy 17 Obwodu, p. Drecki po ptzy- 
jeżdżie do Wielunia zachorował. Pomimo to, 
leżąc w łóżku, otworzył posiedzerie Komisji 
Rozjemczej, które przerwał o godz. 12. 

Sądzimy, że jest to wysoce niewłaściwy spo- 
sób postępowania. 

Jednocześnie musimy zaprotestować prze- 
ciwko stałemu odbywaniu posiedzeń Komisji 
Rozjemczej w Wieluniu w hotelu ziemiańskim. 
Komisja urzęduje w pokoiku, pracodawcy 
oczekują w korytarzach, a robotnicy, ponieważ 
żabrudziliby podłogi = na dworze. 

Ministerstwo Opieki Społecznej winno spo- 
wodować przydzielenie na zebrania Komisji 
Rozjemczej właściwego lokalu, gwarantują- 
cego równorzędne traktowanie zainteresowa- 
nych stron. 


NIESŁYCHANY WYZYSK W SANDOMIER- 
SKIEM. 

Otrzymaliśmy takie oto zobowiązanie: 

„Ja niżej podpisany oświadczam ninlej- 
szem, że żadnych pretensji z tytułu pracy i 
płacy w folwarku Rytwiany do dnia dzisiej- 
szego nie mam i rościć nigdy nie Będę. 

Zaofiarowanej mi pracy w tartaku przyjąć 
nie chcę, a jednocześnie proszę o danie mi 
pracy w folwarku jako robotnika dniówko- 
wego wiejskiego”. 

Rytwiany, to majątek w powiecie Sando- 
mierskim (cukrownia) należący do Radziwił- 
ła, Wiedzieliśmy oddawna, że robotnicy rol- 
ni w majątku Rytwiany traktowani są jak ku- 
lsi chińscy. „Żobowiązanie" jest tego chyba 
najlepszym dowodem. Prawnie nie ma ono 
żadnego znaczenia. Ale jak okropnie musi tam 
być skoro robotnik pod grożbą utraty pracy 
musi się zrzec zaległych należności, a jedno- 
cześnie zgodzić się na wyzyskanie go do os- 
tatnich granic w przyszłości. 

Minister pracy zamiast pociągnąć Radzi- 
wiłła do odpowiedzialności, zamiast ukarać 
go na mocy prawa o wykroczeniach uważa, 
łe Radziwiłł jest w porządku, 


POLICJA NA USŁUGACH RADZIWIŁŁA. 


W powiecie Rówieńskiem powstał Oddział 
Związku robotników rolnych. 

W majątku Szpanów, własność Janusza 
Radziwiłła, stwierdzono, że robotnicy otrzy- 
mują mniejsze wynagrodżenie, niż im się zgo- 
dnie z umową zbiorową należy, wobec czego 
skierowano skargę do inspektora pracy. 
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Interwencja inspektora odniosła zgoła nieo 
czekiwany skutek: oto policja z Basowego 
Kętu przeprowadza badania robotników, gro= 
zi biciem i grzywną, a także zwolnieniem z 
pracy. 

Zarząd Główny zwrócił się do Ministerstw 
Opieki Społecznej i Spraw Wewnętrznych, 
by ukróciły samowolę policji, która nie jest 
powołana do pomocy administracji Szpano- 
wą w konfiskowaniu robotnikom części na- 
leżności. 


PIORUN ZABIŁ FORNALA. 


W czasie sobotniej burzy, jaka przeszła nad 
Wadowicami i okolicą, w  Świnnej Porębie 
pod Wadowicami, na folwadku piorun ude- 
rzył w orzącego w polu fornala, zabijając go 
wraz z parą koni. 


I SEJMIK CHCE KRZYWDY ROBOTNIKA 


Komisja rozjemcza zasądziła na rzecz Sta- 
nisława Archackiego gracjalisty sejmiku pa- 
wiatowego w Pułtusku, należność za pracę 
za rok służbowy 1930/31. 

Gdy Stanisław Archacki wystąpił do Sądu 
Grodzkiego o nadanie orzeczeniu Komisji kla- 
uzuli wykonalności, sejmik zażądał zbadania 
świadków, dla ustalenia, że Archacki nałeż- 
ność otrzymał, a po oddaleniu jego wniosku 
zaskarżył z tego powodu postanowienie Sądu 
Grodzkiego do Sądu Okręgowego. 

Sąd Okręgowy stanął jednak na stanowisku, 
że ani Sąd Grodzki przy nadawaniu orzecze- 
niu Komisji Rozjemczej klauzuli wykonałno- 
ści, ani Sąd Okręgowy przy tozstrzyganiu za- 
żŻalenia na to postanowienie nie mogą badać 
śwładków, ani sprawdzać dowodów i zaża- 
lenie sejmiku powiatowego w Pułtusku od- 
dali. W ten sposób Archacki sprawę wy- 
grał. 


OBS7ARNIK WZYWA AKUSZERKĘ 
DO CHOREGO ROBOTNIKA. 


Robotnik rolny, Józei Owczarek z Krosna, 
powiat Wągrowiec, 13 maja r. b. orał w polu. 
Nagle zahaczył pługiem o kamień, wskutek 
czego pług wyskoczył i uderzył go tak silnie 
w prawy bok, że zemdlał. Gdy szedł do do- 
mu, to w drodze od miejsca wypaku do po- 
dwórza odległego około 36 klm. jeszcze raz 
zemdlał. i 

Żoną Owczarka udała się do dzierżawcy 
Maciejewskiego, aby dostarczył mężowi le- 
karza, bo jest chory i leży w łóżku. Maciejew- 
ski powiedział jej, że dziś już jest zapóźno, a 
jeżeli się mężowi pogorszy, to jutro wezwie 
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akuszerkę. Ponieważ następnego dnia nie po- 
lepszyło się Owczarkowi, Maciejewski istot- 
nie wezwał akuszerkę z Łekna, która przy- 
jechała z torbą akuszerską a ponieważ nie 
stwierdziła ciąży, zmierzyła mu gorączkę 
i przyniosła 2 łyżki rycynusu, który usiłowała 
Owczarkowi wlać do ust. 

Ponieważ nie chciał rycynusu wypić, zale- 
cała żonie Owczarka, aby ta nakłoniła męża 
do wypicia, twierdząc, że po tem mu się po- 
lepszy. 

Przed żoną chwaliła się, że ona jest mą- 
drzejsza od lekarzy, gdyż ma najrozmaitsze 
zioła i też chorego wyleczy, a panu Maciejew- 
skiemu nie trzeba takich dużych kosztów ro- 
bić. 

'  Akuszerka owa nie jest kontraktową aku- 
szerką, ani lekarzem pana Maciejewskiego. 

Ciekawe, czy właściwie władze  ukarzą 
Maciejewskiego za pogwałcenie przepisów 0 
teczeniu robotników rolnych. 


ZBRODNIA OBSZARNICZA 


W dniu 16 maja 1936 roku w fol. Zbyszyn 
pow. Płońskiego został zabity przez konie 
małoletni robotnik Nowicki Stanisław. 

W dniu 8 kwietnia b. r. znowu konie zabiły 
małoletniego robotnika Stanisława Ryfę. 

Ryfę można było uratować od śmierci, ale 
dziedzic Ożarowski nie dał polecenia rządcy 
majątku odwiezienia nieszczęśliwego do szpi- 
"tala, Wpół umierającego polecił dziedzic okła- 
dać zimną wodę. Dopiero na drugi dzień kie- 
Gy Ryfa strącii przytomność na błaganie 
"matki Ryfy, dziedzic polecił zawieźć do szpi- 
tala, gdzie zaraz po przywiezieniu do szpitala 
"zmarł, Tak wygląda opieka nad robotnikami 
rolnymi podczas wypadku. 

Tu winien wkroczyć inspektor pracy i pro- 
kurator dla pociagnięcia do odpowiedzialno- 
ści karnej pracodawcę Ożarowskiego, jak ró 
wnież ukarać za zatrudnienie małoletnich 
-przy koniach, które tak często powodują wy- 
padki śmiertelne. 

Nadmienia się, że pan Ożarowski nie godzi 
robotników Iil-ej kat., lecz małoletnich i ty- 
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mi obrządza wszystkie roboty zatrudniając 
ich przy koniach, płacąc jak rob. l-ej kate- 
gorji. 


ŚWIADCZENIA DLA GRACJALISTÓW 
OBCIĄŻAJĄ OSTATNIEGO WŁAŚCICIELA 


Jerzy Zdzisław Wickenhagen po rabyciu 
majątku Kobylin pow. Grójeckiego zwolnił 
z pracy Jana Tworka, który przepracował w 
tym majątku 26 lat, 

Jan Tworek nie przyjął konotatki i wystąpił 
do Komisji o uznanie go za nieusuwalnego 
z maj. Kobylin, 

Tymczasem Wickenhagen wystąpił do Są- 
du Grodzkiego o eksmisję Tworka z zajmo 
wanego przez niego mieszkania służbowego. 
Roszczenie Wickenhagena jest zupełnie nie- 
słuszne, ponieważ jego jako ostatniego wla- 
ściciełą maj. Kobylin obciążają świadczenia 
na rzecz gracjalistów majątku. To też tow. 
Tworek na pewno sprawę wygra. 


DO WIADOMOŚCI PROKURATORA 


Według relacji robotników rolnych z fol- 
warków księcia Druckiego-Lubeckiego, w po- 
wiecie lłżeckim od kilku lat robotnikom wy- 
płacano zaliczki, tak, że każdemu z zatrudnio- 
nych majątek był winien kilkaset złotych, 

Robotnik Michał Modlihorek, który w ma- 
jątku tym przepracował ponad 25 lat wniósł 
do Komisii Rozjemczej sprawę o wypłatę 318 
złotych. Pełnomocnik księcia przeczył, żeby 
Modliborkowi należało się cokolwiek. a gdy 
Modliborek pretensje swoje udowodnił, wów- 
czas pracodawca próbował powołać się na 
przedawnienie. Komisia Rozjemcza kwotę tę 
Modliborkowi przysadziła. ; 

Zaległości należności innych robotników 
„zlikwidowane“ zostały w nast. sposób: w 
końcu 1936 r. robotnikom wypłacono po 20 
zł pod warunkiem, że się podpiszą. I „pod- 
pisali się" że nic im z majątku się nie należy. 

W sprawę zbadania faktu istnienia tego 
oszustwa winien się wdać prokurator. Nie- 
zależnie od tego żądamy od inspektora pracy 
ukarania aresztem i grzywną Druckiego-Lu- 
beckiego za złośliwe wstrzymywanie wypłat. 
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